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W czasie najgorętszej walki, jaką 
wszczął rząd hiszpański z Watykanem 
i jego uroszczeniami, „Osservatore Roma­
no" — przyboczny organ papieski — wy­
raził się tak:

„Kościół nie może uznać politowa­
nia godnej zasady w o l n o ś c i  w y z n a -  
n *a» gdyż ona jest zniewagą wyrządzaną 
prawdziwej religii, sprzeciwia się uczuciom 
katolickiego ludu Hiszpanii, nie odpowia­
da wcale pragnieniom tego szlachetnego 
narodu i nie usprawiedliwiona jest wre­
szcie żadną potrzebą."

Słowa te nie dziwią nas wcale. Są 
one — owszem — dokładnem echem do­
ktryny, ogłoszonej w S y l l a h u s i e  Piu­
sa IX, którą Rzym uważa — widocznie 
— za jedynie prawdziwą i do której obe­
cnie niemniej jest przywiązany, jak  da­
wniej.

Zdziwią one być może tych tylko, 
którzy wyobrażają sobie, że papiestwo 
za naszych czasów stało się więcej libe­

ralne i że zwróciło się całkowicie do 
ewangelicznej zasady wolności sumienia 
i wyznania.

W rzeczywistości, Rzym pozostał ta­
kim, jakim  był w średnich wiekach. Gdy 
zdaje się uznawać zasadę wolności prze­
konań, to czyni tylko ze względu, że jest 
zniewolony cbwilowemi okolicznościa­
mi. Wtedy zgadza się na ową wol­
ność, kiedy żadną miarą nie może jej 
przeszkodzić. Uważa ją  jednak zawsze za 
złą i zgubną bypotezę, sprzeczną du­
chem z niezmiennemi zasadami Syllabusa.

Co jednak wielu ludzi prowadzi do 
złudzenia, że Rzym jest tolerancyjny?

Paktem jest, że w Kościele rzymsko­
katolickim znajduje się zawsze kilku litera­
tów szczerze liberalnych, dalekich od 
doktryny, zawartej w Syllahusie i którzy 
pragną tolerancyi dla wszelkich opinii re­
ligijnych.

Rzym ich nie aprobuje, ale i nie po­
tępia wcale, wiedząc dobrze, że zawsze 
ma w sobie moc, którą może zmusić ich 
do milczenia albo wyrzucić ich ze swego 
łona, w miarę jak  osobisty interes i wię­
ksza korzyść wymagać tego będzie. Wie 
on nawet, że tego rodzaju pisarze są mu
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pożyteczni, gdyż utrzymują w złudzeniu 
tych, którzy są nieświadomi rzymskiej po­
lityki.

Gdy mówi się o wstecznictwie Rzy­
mu, zaraz jak  z rękawa rzymscy apolo- 
getycy cytować będą, co taki a taki pi­
sarz rzymsko katolicki, liberalny i toleran­
cyjny, powiedział w tej kwestyi. Kłaść bę­
dą nawet nacisk na tę okoliczność, że jest' 
on w łączności z Kościołem: dowód oczy­
wisty, że Rzym nie jest tak nie tolerancyj­
nym, jak  pospolicie mówią.

Tymczasem to wszystko jest polity­
ką, jak  polityką li-tylko, przez jezuitów 
wprowadzoną, były rozmaite swego czasu 
zagadnienia z dziedziny moralności. Obok 
niezliczonego szeregu autorów, którzy 
usprawiedliwiali wszelkiego rodzaju zbro­
dnie, mieli oni paru teologów, którzy nau­
czali moralności chrześcijańskiej w całej 
jej surowości.

Gdy powstawał ktoś zatem na ska­
żenie i zepsucie zasad jezuickich, zaraz 
cytować oni mogli księży swego zgro­
madzenia, którzy nauczali prawdziwie po 
chrześcijańsku. W ten sposób wpajali oni 
przekonanie, że są niewinnie spotwarzani 
przez niesprawiedliwych nieprzyjaciół i 
usypiali czujność i podejrzliwość aż do 
chwili, w której czuli się dostatecznie 
silni do zrzucenia z siebie maski 
obłudy.

Nie powinniśmy zatem łudzić się 
liberalnemi zdaniami niektórych pisarzy 
katolickich, których Rzym toleruje tylko, 
którzy nie posiadają żadnej powagi w je ­
go oczach, i k tórzy— jeśli mówią, to we 
własnem imieniu i na własną odpowie­
dzialność.

Nie możemy przytem łudzić się tern, 
że toleruje on wolność przekonań w pe­
wnych krajach. Znak to, że Rzym tam 
jest bezsilny i z konieczności staje się 
tam liberalnym, chcąc sam z tej zasady 
wszelkie dla siebie wyciągnąć korzyści. 
Niech tylko jednak poczuje się silniej­
szym, a zaraz powie słowami „Osserva- 
tore": „Kościół nie może uznać politowa­
nia godnej zasady wolności wyznania."

Tak jednak postępując, Rzym ani 
spostrzega, jak  dalekim je st od praktyki 
pierwszych wieków Kościoła i od przy­
kładu, jaki nam zostawili święci Ojco­
wie.

Pozwolimy sobie zacytować tu  cho­
ciaż jeden, dosyć wymowny.

Cesarz Konstans, który był Aryani- 
nem, pogróżkami swego brata Konstan- 
cyusza zniewolony, wraca z wygnania 
ś. Atananazego. Historyk Sozomenes tak 
opisuje ich spotkanie:

„Będąc przyjęty z wielką uprzej­
mością przez cesarza Konstansa, zażądał 
on (biskup) powrotu na swoją katedrę. 
Wtedy monarcha ów, z podszeptu Arya- 
nów rzekł: „Gotów jestem  dla dobra two­
jego uczynić wszystko, com ci obiecał, 
odwołując cię z wygnania. Ale sprawie­
dliwą jest rzeczą, abyś mi również wy­
świadczył łaskę t.j.  abyś oddał jeden z ko­
ściołów, Tobie podległych, tym, którzy ma­
ją  trudność uczestniczenia w waszej Ko­
munii (t. j. Aryanom).

„To, czego żądasz — odpowiada A ta­
nazy — jest naturalnem a nawet konie- 
cznem, bym chciał się temu sprzeciwić. 
Ale proszę pokornie o nieodrzucenie po­
dobnej łaski dla tych z pośród mieszkań­
ców Antyochii, którzy nie mogą zgodzić 
się na uczestniczenie w łączności z tymi, 
którzy trzymają się innej nauki, aniżeli 
my; niechże mają także swój kościói, do­
kąd bezpiecznie mogliby się schodzić" 
(Sozom. 1. III. cap. 20).

Pakt ten opowiadają podobnie Sokra­
tes (1. II cap. 23), i Teodoret (1. II cap. 12.)

Ojcowie Kościoła, wierni zasadom 
ewangelicznym, szanowali wolność prze­
konań i wiary. Prawdziwi katolicy—jeżeli 
chcą za takich uchodzić—muszą szanować 
przekonania drugich, muszą z serca swe­
go wyrzucić wszelką niechęć, wszelką nie­
nawiść ku bliźnim, którzy są odmiennego 
zdania.
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K R O N I K A
KRAJOW A I ZAGRANICZNA.

— Na mocy rozporządzenia rosyj­
skich władz państwowych odebrany zo­
stał debit na państwo rosyjskie dwom 
dziennikom, a miańowicie: wychodzącemu 
w Berlinie „Berliner Tageblatt“ i wycho­
dzącemu we Frankfurcie nad Menem 
dziennikowi politycznemu „Frankfurter 
Zeitung.“

— Ministeryum spraw wewnętrznych 
zawiadomiło naczelników gubernii, iż 
w miejscowościach kuracyjnych i w letni­
skach podmiejskich, w których niema 
aptek stałych, właściciele najbliższych 
w sąsiedztwie aptek mają prawo otwierać 
filie tymczasowe, w liczbie nie więcej, niż 
dwóch, dla każdej miejscowości. Tymcza­
sowe filie apteczne otwierane są i zamy­
kane w terminach, oznaczonych przez 
miejscowe władze lekarskie.™ '

— „Nowoje Wremia" donosi: O are­
sztowanych z powodu podejrzenia o szpie­
gostwo a następnie wypuszczonych na 
wolność oficerów niemieckich w Moskwie 
znaleziono: mapy wojskowe centralnej Ro- 
syi, jeneralną mapę Rosyi zachodniej 
z przylegającemi terytoryami Niemiec i 
Austryi, mapę teatru wojny roku 1812, 
plany bitwy borodińskiej, plan przepra­
wy przez Berezynę, ustawy służby woj­
skowej rosyjskiej, tablice umundurowań 
armii rosyjskiej, lunety polo we, słowniki 
i arkusze notatek. Oficerów tych wypu­
szczono na wolność, ponieważ manewry 
pod Moskwą nie były sekretne i obecni 
na nich byli ajenci wojsk państw zagra­
nicznych. W dokumentach, odebranych 
oficerom niemieckim, nie było nic ta j­
nego.

— Wszystkie rządowe zakłady nau­
kowe w Królestwie Polskiem przedstawi­
ły już sprawozdanie o wynikach egzami­
nów wstępnych na rozpoczęty nowy rok 
szkolny. Ze sprawozdań tych zarząd okrę­
gu naukowego sporządzi ogólny raport 
ministrowi oświaty z własnymi wnioska­
mi i spostrzeżeniami. W myśl raportów 
naczelników średnich zakładów nauko­
wych, bojkot zakładów tych przez Pola­
ków ustał zupełnie.

— Kolej Herby—Kielce posunęła się 
naprzód o tyle, że zarząd kolei ma nieba­
wem na całej przestrzeni-otworzyć ruch 
tymczasowy pociągów pasażerskich i to­

warowych. W  związku z tem, ministe­
ryum komunikacyi zatwierdziło rozkład 
stacyi oraz ich przestrzeń taryfową, od 
której pobierana będzie opłata za przewóz 
podróżnych i ładunków. Zgodnie z za­
twierdzonym projektem kolej powyższa 
ma posiadać 11 następujących stacyi: 
Herby Ruskie, Ostrowy, Blachownia, Gna- 
szyn, Częstochowa, Hantke, Złoty Potok, 
Koniecpol, Włoszczowa, Małogoszcz i Kiel­
ce. Ta ostatnia stacya, należąca do kolei 
Nadwiślańskich, służyć będzie chwilowo 
kolei Kieleckiej,

— Polska komisya szkolna w Łodzi 
uchwaliła zaprowadzić w miejskich szko­
łach elementarnych wykłady popołudnio­
we, czyli t. zw. drugą zmianę. Władza 
szkolna jednak nie przychyliła się do tej 
uchwały.

— Rzymsko-katolicki biskup Ciepkk, 
wizytujący dyecezyę Mińską, został odwoła­
ny do Petersburga. Skazano też na grzy­
wnę ks. Stefanowicza i dwóch obywateli 
ziemskich za użycie w czasie wizyty bi­
skupiej chorągwi polskich.

— W Warszawie zdarzył się pierw­
szy wypadek cholery. Chory wyzdrowiał.

— Rozpoczęto przyjmować depesze 
międzynarodowe w oddziale pocztowo-te- 
legraficznym Pyzdry, w gub. kaliskiej, 
i telegramy wewnętrzne na przystanku 
Rabsztyn kolei nadwiślańskich.

— Towarzystwo opieki nad wychodź­
cami ogłasza następujący komunikat:

Wobec szybkiego zbliżania się wzmo­
żonego ruchu wychodźczego po ukończo­
nych żniwach, uważamy sobie za obowią­
zek przypomnieć, że Towarzystwo Opieki 
nad wychodźcami udziela bezpłatnie wszel­
kich wiadomości wychodźcom, jadącym 
do Ameryki (do Stanów Zjednoczonych, 
Brazylii, Argentyny i Kanady), dostarcza 
porady lekarskiej (za 50 kop. od osoby), 
oblicza dokładnie koszty podróży na lą­
dzie i morzu, ułatwia nabywanie kart 
okrętowych na wszystkie linie, chroniąc 
wychodźców od wszelkich zawodów jako- 
też od wyzysku tajnych agentów. To też 
każdy, kto zamierza wyemigrować do Ame­
ryki, powinien zgłosić się osobiście lub 
listownie (załączając 7-kopiejkową markę 
na odpowiedź) do biura Towarzystwa, któ­
re tylko dobro wychodźców mając na ce­
lu stara się każdemu usłużyć stosownie 
do jego potrzeb i wymagań. Biuro poda­
je adresy polskich towarzystw opiekuń­
czych oraz biur ochrony kobiet w Ame­
ryce.
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W obec panującej w Rosyi cholery 
n ik t nie może odpłynąć z p o rtu  wcześniej 
niżeli w pięć dni po przejechan iu  g ran i­
cy, o czem wszyscy w ychodźcy pam iętać 
powinni; dzień przejazdu przez g ran icę 
wlicza się do ty ch  pięciu dni, a więc kto  
chce odpłynąć z p o rtu  w sobotę, m usi 
p rzejechać przez g ran icę  najpóźniej we 
w torek. N atom iast pom im o cholery  ani na 
p rusk ich  s tacy ach  kon tro li ani w portach  
k w aran tan n y  niem a, dezynfekcyi zaś po­
dlega ubran ie i b ru d n a  bielizna; w  czasie 
dezynfekcyi w ychodźcy kąpią się.

W  biurze T ow arzystw a m ożna do­
stać  po nizkiej cenie książeczki— przew o­
dniki po A m eryce, oraz podręczniki do 
nauk i języ k a  angielskiego i p o rtu g alsk ie­
go. Książeczki te są lepsze i tańsze od 
w szystk ich  innych , og łaszanych  przez lu ­
dzi, k tórzy  n igdy  sam i w A m eryce nie 
byli, potrzeb naszych w ychodźców  nie 
znają  i nieraz fałszyw ie ich inform ują.

Biuro T ow arzystw a znajdu je  się 
w W arszawie, p rzy  ul. E ryw ańsk iej Na 6 
(teł. 68-30) i je s t  o tw arte  codzień od go ­
dziny 11 rano  do 3 po południu.

— W  ty ch  dniach zastrejkow ało  
w W arszaw ie około 400 czeladników  w w ar­
sz tatach  sto larsk ich , w ykony wuj ących tak  
zw. białą robotę. Żądają oni 9-godzinnego 
dnia roboczego, podw yżki od 10 do 15 
proc., zniesienia płacy od sztuki, niew y- 
daw ania robo ty  n a  prow incyę i t. d.

— R edaktor „K roniki dyecezyi sa n ­
dom ierskiej," ks. J a n  G ajkow ski, za no ­
ta tk i w  zeszycie m ajow ym  pism a o hospi- 
cyum  polski em  w Rzymie i o kościele 
polskim  w B udapeszcie został skazany na  
100 rb. kary  lub  m iesiąc aresztu.

— N a kolei petersbu rsk ie j m ają być 
wprow adzone w agony III k lasy  now ego 
system u. Zam iast ław ek będą ustaw ione 
w w agonach krzesła w iedeńskie urządzo­
ne w ten  sposób, że m ożna będzie n a  n ich 
spać. O świetlenie w agonów  m a być e lek ­
tryczne.

— Kolej W .-W iedeńska w ydała po­
lecenie opalania w agonów  podczas nocy.

— Z Sew astopola dnia 20 b. m. do­
noszą, że szaleje tam  na m orzu burza; 
wiele sta tków  utonęło.

— D nia 22 b. m. w ybuchł gw ałto ­
w ny pożar w m iasteczku P iask i L u tersk ie  
w Lubelskiem . Przy pom ocy straży  ognio­
w ych z L ublina i okolicznych folw arków  
ogień w krótce zdołano opanować. Spaliło 
się kilka dom ów i 14 sklepów.

— W sk u tek  zjaw ienia się choroby 
pyska  i racic w śród byd ła w L ubelskiem , 
n a  m ocy rozporządzenia g u b ern a to ra  lu ­
belskiego od dn ia  20 b. m. zakazano ła ­
dow ania i w yładow yw ania św iń, bydła 
i c ieląt na  st. Rejowiec.

— D onoszą zewsząd o olbrzym ich 
ilościach m yszy, k tó re  pokazały się w szę­
dzie po polach i zabudow aniach . Zachodzi 
obaw a o całość ozimin, s te r t  i zboża, zło­
żonego w spichrzach. Chodzi pogłoska, że 
tak a  obfitość m yszy zapow iada ciężką 
zimę.

Przeciw pijaństwu. B iskup dyecezyi 
Tulskiej P arten iu sz  w ydał lis t pastersk i, 
w  k tó ry m  zachęca duchow ieństw o do 
w alki z p ijaństw em  w śród  ludu . Środki 
za pom ocą k tó ry ch  duchow ieństw o m a 
w ytępiać nałóg  p ijań stw a są:

1) najprzód u sunąć  wszelkie n ad u ­
życia z pośród siebie;

2) p rzekonyw ć lud  sku tecznem i sło ­
w y o szkodliw ości p ijaństw a;

3) odwodzić lud  od zwyczajów uży­
w ania w ódki z okazyi u roczystości rodzin­
nych  i kościelnych; odm aw iać posług  r e ­
lig ijnych  tym , k tó rzy  przychodzą np. do 
ch rztu  w stan ie  nietrzeźw ym ;

4) s ta rać  się o podniesienie poziomu 
um ysłow ego ludu , o danie m u m ożności 
przepędzania św ią t po chrześcijańsku;

5) zakładać tow arzystw a trzeźwości 
w śród  ludu. („C erkow nyja W ied." Na 36).

* K oronacya króla Jerzego  V-go 
odbędzie się się w czerw cu r. p. P rzygo­
tow ania do tej u roczystości są w pełnym  
biegu. Będzie to najp iękniejsza i n a j­
w spanialsza uroczystość, jak ą  A nglia  do 
tej pory widziała. Z okazyi tej u roczy­
stości u rządzony będzie w spaniały  po­
chód, w k tó rym  reprezen tow ana będzie 
każda kolonia, każda posiadłość W ielkiej 
B ry tan ii. Do L ondynu  p rzybędą w szyscy 
prezydenci m in istrów  kolonii angielskich  
i oddziały w ojsk z k ra jów  w szystk ich  
części św iata, podległych berłu  króla a n ­
gielskiego. O rozm iarach tej uroczystości 
może św iadczyć fak t, że w łaściciele h o te ­
lów londyńsk ich  ju ż  teraz o trzym ują  za­
m ów ienia na  pokoje ze w szystk ich  stro n  
A nglii, A m eryk i i ze w szystkich  kolonii.

* Od k ilku  tyg o d n i w zm aga się 
w  A nglii ustaw icznie ru ch  strejkow y, 
a pracodaw cy grożą, że odpowiedzą na 
niego lokautem . W  niedzielę 12 tys. 
górników , w kopalniach węgla, w C am ­
brian , w W alii, postanow iło rozpocząć 
stre jk , nie do trzym ując naw et u staw ow e­
go te rm in u  w ypow iedzenia pracy. W sku-
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tek stre jku  znajdują się oni w rozpaczli­
wej sytuacyi, ponieważ kasy strejkowe 
wypłacają zasiłki tylko w razie przestrze­
gania postanowień ustawowych. I tutaj 
podobnie jak  w Anglii północnej, doszło 
do rozłamu między przywódcami i robo- 
botnikami. Przywódcy potępiają sam o­
wolne bezprawne postępowanie górn i­
ków, natom iast robotnicy oświadczają, że 
nie chcą być krępowani układam i przy­
wódców z zarządami kopalń, lecz chcą 
mieć swobodę działania. Są też niezado­
woleni zwlaszczcza z pokojowych usiło­
wań posłów, Brace’a i Abrahama. Jak  
słychać, związek walijskich właścicieli ko­
palń zamierza odpowiedzieć na strejk  lo­
kautem, który  objąłby ogółem 200 tysię­
cy górników w całym rewirze węglowym 
południowej Walii, W  Manchesterze roz­
poczęli pracodawcy obrady nad ogłosze­
niem lokautu w przemyśle bawełnianym, 
przez co straciłoby pracę i zarobek oko­
ło pół miliona robotników. Rokowania 
między pracodawcami i zobotnikami roz­
biły się, a stre jk  w poszczególnych ga­
łęziach tkactw a u trudn ia  lub uniemożli­
wia pracę wielu fabryk.

To też o ile rychło nie dojdzie do 
zgody, lokaut rozpocząłby się z dniem 
1 października. Może on jednak  nastąpić 
tylko w tym  wypadku, jeżeli oświadczy 
się za nim 80 procent pracodawców.

* Chińska izba handlowa przyjm o­
wała turystów  am erykańskich, którzy 
przybyli w celu poznania handlu i prze­
mysłu w Chinach. W  towarzystwie urzę­
dników chińskiego m inisteryum  spraw 
zagranicznych am erykanie wyjechali do 
Chon-Czou, zwiedzili wystawę w Nanki- 
nie, Hankou, Pekin i inne miasta.

* W iadomość o zawarciu przez Tur- 
cyę umowy z E rnstem  Kasselem w spra­
wie pożyczki wywołała wzburzenie. Dzien­
niki oświadczają, że rząd powinien prze­
szkodzić ogłoszeniu emisyi pożyczki tu ­
reckiej we Francyi, jeżeli żądania fran ­
cuskie nie będą uwzględnione. Kilka 
dzienników zwraca uwagę na niemieckie 
pochodzenie Kassela i dowodzą, że kapi­
tały francuskie nie powinny brać udziału 
w pożyczce, gdyż udział ten byłby nie- 
patryotyczny, że żaden francuz nie po ­
winien wdawać się w sprawy, niezgodne 
z interesami francuskimi.

* Pomiędzy rządem tureckim  a pa- 
tryarchatem  ekumenicznym w K onstan­
tynopolu przyszło do ostrego zatarga. 
Rząd młodoturecki postanowił ograniczyć 
znaczenie patryarchy, aby tern łatwiej 
obalić wpływy greckie w Turcyi. Patryar-

cha ze swej strony postanowił się bronić 
przeciwko rządowi naw et odwołaniem się 
do m ocarstw  europejskich.

* Towarzystwo floty tureckiej n a ­
bywa za 200 tysięcy lirów kosztowności 
Abdul-Hamida, w celu rozegrania ich 
drogą loteryi i osiągnięcia z tego milio­
na lirów.

* Na ostatnich wielkich m anewrach 
francuskich wykazały wielką sprawność 
aeroplany i balony francuskie. Francya 
może się poszczycić nowym tryum fem  na 
tern polu. W e czwartek po południu, pod­
czas wielkich manewrów, balon sterowy 
„Clement Bayard" wylądował w okoli­
cach Grandvillers w obecności prezyden­
ta Fallieresa. Zaledwie jednak  zarzucił 
kotwicę, otrzymał rozkaz od jenerała  Mi- 
chela, aby natychm iast poleciał do P ary ­
ża i zakomunikował w m inisteryum  woj­
ny, że arm ia paryska ma niezwłocznie 
połączyć się z arm ią północną. Balon, 
uzupełniwszy szybko swój zapas benzy­
ny, puścił się w drogę o godz. 3-ej m. 10. 
Już o godz. 5-tej m. 27 przybył do Issy- 
les-Moulinaux pod Paryżem, przelecia­
wszy 120 kilometrów w 2 godzimy i 17 
minut. Przybywszy do Issy, oficerowie 
załogi udali się samochodem do m iniste­
ryum  wojny. Podczas swej podróży ba­
lon komunikował się ustawicznie telegra­
fem bez d ru tu  z wieżą Eiffel i z Grand- 
viliers.

I drugi balon sterowy „Liberte" wy­
konał ściśle i szybko, dane m u przez 
sztab jeneralny  zlecenia.

* W Paryżu zmarł ambasador ro ­
syjski hr. Nelidow. Zmarły cieszył się 
wielkiem poważaniem zagranicą.

* W  zjednoczonej republice połu­
dniowo afrykańskiej, gdzie mieszkają Bo- 
erowie, którzy tak  się wsławili wojną 
z Anglią, odbywały się teraz wybory do 
parlam entu. W  wyborach tych zaznaczył 
się jaskraw o antagonizm  między A nglika­
mi a Boerami. Anglicy rozpoczęli na k o ­
rzyść swoją gorączkową agitacyę przed­
wyborczą, skutkiem  czego Boerowie u tra ­
cili kilka wybitnych m andatów i otrzy­
mali zaledwie słabą przewagę głosów nad 
Anglikami. Ten antagonizm  może prze­
szkodzić pokojowemu rozwojowi kraju.

* W Chicago odbyło się oblicze­
nie dzieci szkolnych. Ogółem szkolnej 
dziatwy polskiej w Chicago je s t 94,433, 
z tego 86,185 zrodzonych w Polsce, a 
8247 zrodzonych w Ameryce.

* Aeronauta amerykański, W alter 
W illman, zamierza rozpocząć dawno za-
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pow iadaną podróż balonem  sterow ym  
„A m erica" ze S tanów  Z jednoczonych do 
Europy. W zlot nastąp ić  m a z A tlan tic  
City, w pobliżu New Jersey . B alonem  
kierow ać będzie M urray Simon, je d e n  
z oficerów parow ca osobow ego „O ceanie," 
należącego do To w. „W bite  S ta r L ine." 
Do gondoli balonu przym ocow ana jest, 
na  przypadek opadnięcia balonu  do m o ­
rza, łódź ra tu n k o w a z p row ian tem  dla 
sześciu osób n a  m iesiąc.

* Filozoficzny fa k u lte t berlińsk iego  
u n iw ersy te tu  udzielił w  ty ch  dniach  s to ­
pnia dok to ra  zecerowi dziennika „D eu t­
sches T agesztg .", p. Jan o w i H inke. Jego  
rozpraw a hab ilitacy jna nosiła ty tu ł: „W y­
branie robotn ików  fachu  d rukarsk iego  
ze specyalnym  uw zględnieniem  m aszyn 
d rukarsk ich". P. H inke je s t  rodem  ze 
Szląska austryack iego , pochodzi z Bielic. 
Godziny wolne od zajęć zecerskich p o ­
św ięcał sam okształceniu  i w  roku  1906 
zdał egzam in ab itu ry en ck i w gim nazyum  
w Oławie. Im atryku low ał się po tem  na 
uniw ersy tecie  w  Berlinie, chodził na  w y ­
kłady  p raw a państw ow ego i ekonom ii po­
litycznej, a jednocześn ie  sk ładał pism o.

* Bawił w W iedniu  cesarz W il­
helm  II. P rzyjęcie miało ch a rak te r n a d ­
zwyczaj serdeczny. M iasto uchw aliło  ulicy 
R ingstrasse  nadać m iano u licy  W ilhelm a.

* D zienniki rzym skie donoszą, że 
w ogrodach w aty k ań sk ich  znalazł patrol 
około 22 la t liczącą am erykankę. Jak  
wiadom o, Ojciec św. przechadza się po 
ogrodzie codziennie w tow arzystw ie mon- 
signora B ressana. P iękna amferykanka 
chciała w łaśnie spotkać tam  papieża i p ro ­
sić o błogosław ieństw o. Jak im  sposobem  
jed n ak  dostała  się do ogrodu bez zw ró­
cenia na  siebie uw ag i patro lującej straży, 
je s t  rzeczywiście zagadką. Przypuszczają, 
że weszła do ogrodu ju ż  w nocy i cze­
kała w ytrw ale do ra n a  n a  przybycie p a­
pieża.

* Do „A ssiociated P ress" te leg ra fu ­
ją  w Tokio: w  dzienniku „C hosisim bum " 
zamieszczono szczegóły spisku, zorganizo­
w anego na życie cesarza japońskiego . 
Spiskow ców uwięziono.

* E lek tro techn ik  zakładów  „Mathe- 
son Motor Car Com pany" w P lym outh , 
w stan ie  P ensylw anii, rodak  nasz, Jan  
Grochowski, otrzym ał w ty ch  dniach pa­
ten t, zatw ierdzony przez urząd  paten tow y 
w W aszyngtonie, na  w ynalazek reg u la to ­
ra  p rą d u ' elektrycznego. W ynalazek p. 
G rochowskiego przew yższa w szystkie te ­
go rodzaju, dotychczas używ ane, re g u la ­

tory . G łów ną cechą w ynalazku  je s t  silna, 
n ieskom plikow ana, trw a ła  i n iekosztow na 
form a regu la to ra; prócz tego  reg u la to r 
może być po w ypalan iu  się ołowiu n a ­
ty ch m ias t napraw iony  przez założenie n o ­
wego m etalu , g dy  tym czasem  w szystk ie 
dotychczas w użyciu  będące po jed n o ra - 
zow em  w ypaleniu  m usia ły  być zupełnie 
zm ienione. Zakłady „W ilkes B arre Elek- 
tric  and  Gas C om pany" o fiaru ją  p. G ro­
chow skiem u za ten  w ynalazek 15 tysięcy 
dolarów .

Listy do Redakcyi.

R eligia dla form y.
Są ludzie politow ania godni, k tórzy  

Religię uw ażają za ja k iś  s ta ry  zwyczaj 
czyli za formę; tern bardziej m nie dziwi, 
że to  n iby  najgorliw si obrońcy swej w ia ­
ry  rzym .-katolickiej; dla tego  to  w łaśnie 
zw alczają M aryawitów , k tó rzy  p racu ją  nad 
tem , aby  te  „form y" zniszczyć, a n a  to 
m iejsce postaw ić p raw dę. Znajom y mój 
p. N. gn iew a się na  M aryaw itów , a szcze­
gólnie na  księdza Jarzym ow skiego, dla 
tego, że ten  będąc jeszcze proboszczem  
rz. - kato lickiego kościoła, pozdejm ow ał 
d rew niane fig u ry  z ołtarza, czego przed 
przyłączeniem  się ks. Jarzym ow skiego  do 
g ro n a  M aryaw itów  nie zauw ażono czy 
też z obojętności nie in teresow ano  się 
tem , a g dy  opuścił parafię naszą, dopiero 
się ludziom  oczy otw orzyły i zobaczyli 
że „M aryaw ita" pozrzucał św iętych  z o łta­
rza. B yła w łaśnie rozm ow a o tem . „Dla 
czego on t. j .  ten  M aryaw ita— m ów p. N.— 
pozrzucał św iętych z ołtarza?" — „Niewiem, 
bom  się nie p y ta ł — odpow iadam , — lecz 
przypuszczam , że jak o  czciciel N. S akra­
m en tu  pousuw ał z o łtarza drew niane 
m artw e fig u ry  dla tego, ażeby zwracać 
m odlących się uw agę n a  Cyboryum , 
gdzie znajduje się sam  P an  wszech rze­
czy —  żyw y Bóg, ażeby tam  ludzie, Je ­
go stw orzenia, zw racali swe serca i m y­
śli do B oga praw dziw ego swego Stw órcy 
a nie do drzew a m artw ego". P. N. nie 
dał m i ty ch  słów dokończyć, i sp lunąw ­
szy głośno, zawołał: „Ach! ciemnoto,
ciem noto." N astało  milczenie; nareszcie za­
p y tu ję  p. N.: „Jak to , to pan nie wierzysz, 
że tam  w C yboryum  je s t  u k ry ty  w Ho- 
sty i praw dziw y Bóg?" — „To tylko cie­
m nota w ierzy w tak ie  g łu p stw a"— odpo­
wiedział i splunął. — Znów kró tk ie  mil­
czenie. „A fig u ry  św iętych  na  co powin-
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ny być na ołtarzu'1 — zapytuję? „Dla for­
my — odpowiada, — tak  było od dawna 
i tak  jes t.'1 „A Hostya św. na co je s t— 
pytam  dalej — także dla form y?11 — „A ma 
się rozumieć, że dla form y" — odpowia­
da. Przestaliśm y rozmawiać, bo nie m o­
głem więcej mówić. Było to w piątek. 
W niedzielę p. N. jechał z żoną do ko­
ścioła, był u  Spowiedzi był i u Komunii;— 
zapewne także dla formy...

Napisałem tych parę słów nie w tym 
zamiarze, aby kogoś oskarżać lub sądzić, 
lecz dla tego, aby sercu ulżyć.

J. Mierzwiński.
Żytyń 7 września 1910 r.

Z PRASY.

„Prawda" w Na 39 z dnia 24 wsze- 
śnia b. r. w artykule p. t. „Za grzechy 
XVII wieku" pisze:

„Polacy na ogół wcale tak powa­
żnie nie biorą katolicyzmu i nieomylno­
ści papieskiej, ja k  się to w nich wrmawia,
— treść encykliki boromeuszowej budzi­
ła u  nas tylko akademnickie zaintereso­
wanie.

„Inaczej rzecz się ma z m oderni­
zmem. Je s t to wew nętrzna sprawa ko­
ścielna; rozgrywa się na terenie, objętym 
przez jurysdykcyę papieską. Tu Pius X  
nie wygłasza opinii, lecz wydaje rozkazy 
i te muszą być wykonywane. Złożenie 
z urzędu tak wysokiego dygnitarza jak  
arcybiskup Perugii, świadczy, że te su ­
rowe praw a nie będą w wykonaniu ła­
godzone, lecz spełniane z całym rygorem. 
Nie ulega wątpliwości, że ani arcybiskup 
Popiel, ani biskup Zdzitowiecki, ani ks. 
kardynał Puzyna, nie wystąpią jako ich 
ofiary, raczej jako wykonawcy. N ato­
miast każdy tak  zwany „wyjątkowy" 
ksiądz czy biskup, t. j. każdy, który  prócz 
średnio wie cznie-kościelnego umie jeszeze 
jakiś świecki punk t widzenia podzie­
lać, każdy ilekolwiek rozum ny i naukę
— choć osobiście, choć prywatnie — 
szanujący, każdy choć trochę tolerant, 
choć trochę europejczyk XX-go wieku, 
może być lada chwila wzięty w ciasne 
kleszcze i albo poskromiony, albo wyrzu­
cony poza nawias życia kościelnego. Eóżni 
Jędrychowscy, Kłopotowscy i im podobni 
staną^ na czele tej — ustanowionej przez 
papieża księżej inkwizycyi strasząc i terro ­
ryzując różnych X-ów. Nie wymieniajmy 
żadnego nazwiska, aby tym nieszczęśli­
wym nie szkodzić.

„Ile deprawacyi, ile in tryg  zakuliso­
wych, ile konkurencyjnego kopania doł­
ków pod kolegami może się zakorzenić 
i rozkrzewić po w szystkich dyecezyach 
i konsystorzach—zaiste trudno obliczyć."

— Kilka cennych uw ag o obecnem 
położeniu ludu roboczego podaje w zeszy­
cie wrześniowym „Kultura Polska."

„Żadna partya nie ma ani siły, ani 
liczby. Skutkiem  tego, ogromna większość 
robotników stoi dziś poza wszelką orga- 
nizacyą i kierownictwem  politycznem. Ze 
stanow iska kulturalnego, na którem  w y­
łącznie stoimy, nie uważalibyśmy tego za 
szkodę, gdyby nasz lud roboczy grupo­
wał się w związkach, służących jego  po­
trzebom ekonomicznym i umysłowym, 
umożliwiającym m u obronę interesów 
i podnoszenie poziomu kultury . Ale—nie­
ste ty—stowarzyszenia tego rodzaju, zawsze 
bardzo nieliczne, bądź zostały rozwiązane, 
bądź wiodą żywot suchotniczy! Setki ty ­
sięcy proletaryatu pozostają tedy w cie­
mnocie, upośledzeniu społecznem i nieza­
radności, k tórą zaledwie przerywają rzad­
kimi wybucham i rozpaczliwego oporu lub 
szalonego gniewu. Pominąwszy wyjątki, 
które w sądzeniu spraw ogólnych ważą 
mało, wszyscy, którzy nie potrzebują za­
krywać praw dy dworowaniem lub speku­
lacyjną rachubą, przyznać muszą, że nasi 
robotnicy w rozwoju um ysłowym i mo­
ralnym  stoją o wiele stopni niżej od 
swych towarzyszów zagranicznych, że dla 
tego, jako  klasa społeczna, nie mogą zdo­
być się na system atyczną i trw ałą obro­
nę swych praw wobec przemocy kapita­
łu, że w swej nieświadomości i żywioło­
wej pobudliwości łatwo ulegają najniedo­
rzeczniejszym podnietom, iż ich obecna 
bezplanowa walka, z okrutnem  samolub- 
stwem  i żarłocznym wyzyskiem nie stw a­
rza dla nich kształcącej i uszlachetniają­
cej szkoły. Słowem, nieszczęśliwy ten lud 
je s t sam przez się bezradny i bezsilny.

„Otwiera się przeto szerokie pole 
pracy nad jego kulturą.

„Zaledwie drobna cząstka naszego 
proletaryatu je s t rzeczywiście „uświado­
miona"; jego  większość nie stanowi wca­
le tego m ateryału, z któregoby można 
wytwarzać organizacye klasowe, na wzór 
niemieckich lub francuskich. Będą one 
bowiem ciągle, jak  były dotąd, płodami 
agitacyjnym i o słabej mocy, krótkiem  
trw aniu i małej odporności, ale zato wiel­
kiej pochopności do gwałtownego rzuca­
nia się na oślep i zapadania w m artw o­
tę po porażce!
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„Autor, widząc, że obecna chwila jest 
właśnie dobą takiej m artwoty, wzywa do 
podźwignięcia z apatyi klasy robotniczej, 
przez'rozbudzenie wśród niej pragnienia 
wiedzy i oświaty, godności ludzkiej i w ia­
ry  we własne swe siły.

„A spełniać to zadanie w inniśm y 
na ich własny rachunek nie na rachu­
nek żadnego stronictwa.

„Jak we wszystkich stosunkach z lu ­
dem, podobnie w tej sprawie, winniśmy 
dać m u wszystko, co dać możemy i w za­
mian niczego nie żądać. Niech on sam 
stanowi o sobie, a my tylko powiemy 
mu, ażeby zdolny był to uczynić.

Sprawa Strykowska. Dzienniki wszy­
stkich odcieni notują, że w listopadzie 
w Piotrkowie będzie sądzona spraw a m a­
ry awitó w strykowskich, którzy jakoby 
napadli na rzymsko-katolików i pięciu 
z nich zabili a pięciu ciężko poranili. 
Zwracamy uw? gę pism odnośnych, że 
takie przedstawienie faktu  jest nie tylko 
fałszywe, ale i tendencyjne, aby zgóry 
wpłynąć na urobienie opinii. Nie marya- 
wici w Strykowie napadli na bezbron­
nych rz.-katolików, ale przeciwnie — ci 
ostatni z bronią w ręku napadli na bez­
bronnego kapłana Maryawitę i na marya- 
witów, rażąc ich ogniem rewolwerowym 
w przeciągu kilku godzin. Dotąd jeszcze 
wielu maryawitów nosi ślady tego napa­
du, a niektórzy z nich m ają kule rewol­
werowe w swojem ciele.

W sprawie zniesienia szachownicy.

Szachownica chyba dała się już  we 
znaki ludziom, bo z chwilą, gdy odpo­
wiednie prawo zostało wydanie, poruszy­
ły się liczne gromady wiejskie i postana­
wiają uchwalić, żeby porozrzucane g ru n ­
ta zcalić. Urzędy do spraw włościańskich 
w Królestwie Polskiem nie otrzymały je ­
szcze wskazówek (instrukcyi) co do w y­
konywania tego prawa, Instrukcyę tę 
ma podobno ułożyć objeżdżający obecnie 
i rewidujący komisye włościańskie urzę­
dnik i członek W ydziału Ziemskiego w 
Petersburgu, p. Kuprianow. Kiedy on to 
zrobi i jaką  będzie owa instrukcya, nie 
wiadomo.

Urzędy do spraw włościańskich nie 
posiadają dotąd wskazówek, w jakim  try ­
bie będą zatwierdzane w urzędach wło­

ściańskich uchwały powzięte przez gro­
mady wiejskie i na czyj koszt ma być 
przeprowadzane zca>anie gruntów  oraz 
jakie insty tucye sądowe m ają roztrzygać 
sprawę, w razie niezgody lub wniesienia 
skargi przez mniejszość. Następnie nie­
wiadomo, czy napr. wdowom ma przysłu­
giwać prawo głosu w uchwałach. W szy­
stkie te szczegóły m ają być omówione na 
najbliższych jesiennych posiedzeniach gu- 
bernialnych urzędów do spraw włościań­
skich, a wnioski ich będą przedstawione 
do władzy wyższej.

W  pismach polskich — ogólnych, 
czy zawodowych — mało się mówi o tern, 
jakby  skasowanie szachownic najprawi- 
dłowiej załatwiane być powinno. Bo isto­
tnie może w yniknąć wiele trunności 
i przeszkód, które sobie wyjaśnić trzeba 
i w przepisach o w ykonaniu prawa prze­
widzieć.

P. St. Skarżyński radzi w „Kurjerze 
W arszawskim ", ażeby dla przeprowadze­
nia komasacyi były tworzone specyalne 
komisye, „do którychby weszli przedsta­
wiciele społeczeństwa naszego, zaintere­
sowanego w rozumnem urzeczywistnie­
niu tej tyle ważnej reform y", jednocze­
śnie wnosi p. Skarżyński, „żeby za przy­
kładem urządzeń niemieckich i austrya- 
ckich, komisye takie wydatkowały na 
wszelkie roboty z kasy rządowej i żeby 
mogły przykładać się do przebudowania 
wsi, regulacyi dróg, wym agających zmian, 
a nawet osuszania łąk lub innych ro­
bót... „W szystko to mogłoby być zwraca­
ne przez grom ady wiejskie drogą powol­
nych spłat ratam i przy podatkach", ale 
podobna pomoc powinna być drobnym  
rolnikom udzieloną.

(„Zaranie").

Prenum erata „ M a ry a w ity “ w ynosi ro ­
cznie 4 ruble, półrocznie 2 ruble, kw artalnie  
1 rubel. Adres R edakcyi i  A dm in istracyi 
—  Ł ódź F ranciszkańska 27. Telefonu 12-73  
Prenum eratorzy „ M a ry a w ity “ otrzym ują  
„ Wiadomości M aryaw ickie11 bezpłatnie.

KALENDARZYK.
Wrzesień.

24
25
26
27
28

Sobota
Niedziela
Poniedziałek
W torek
Środa

N. M. P. od wyk. n. 
Ład. z G.
Cypryana i Just. P. 
Kozmy i Damiana 
W acława Kr. M.

R e d a k to r  i w y d a w c a  ks.  T om asz  K rak iew icz  Maryawita .
Drukarnia Ks. Biskupa Jana M. M. Kowalskiego w Lodzi, Franciszkańska 27.


